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żadnej wątpliwości, iż panowie kapitaliści 
i obszarnicy nie zechcą za żadną cenę 
ustąpić choćby o krok z praw swoich. 
Ale też do tego trzeba ich zmusić! I na 
tem tle właśnie dziwnie smutno wygląda 
rozbicie szeregów robotniczych pomię­
dzy różne partye i partyjki. Wznak wróg 
robotnika t. j. wyzysk kapitalistyczny — 
jest jeden — jakże może tego v/roga 
zwyciężyć armia, która sama w sobie 
nie jest spojoną lecz porozbijaną na 
części? ■

I dlatego pierwszem dążeniem szere­
gów robotniczych musi być spoistość 
wewnętrzna t. j. jedna tylko wspólna or- 
ganizacya Socyalistyczna!

Wszak ci wszyscy, którzy usiłują roz­
bić szeregi socyalistyczne to są słudzy 
i najemnicy kapitału! To są ślepe narzę­
dzia panów — których przeraża solidar­
ność klasy robotniczej -— to są zabójcy 
własnych braci!

1 dlatego to, Towarzysze, jeżeli nie 
mają iść zupełnie na marne nauki, jakie 
z przebiegu wielkiej wojny musi wycią­
gnąć każdy uświadomiony robotnik — 
to musimy ze wszystkich sił przedewszyst- 
kiem pogłębić świadomość klasową pro- 
letaryatu, skupić go i zjednoczyć pod 
czerwonem sztandarem socyalizmu, jako 
gotową do boju, karną armię robotniczą!

1 to jest główne i najważniejsze zada­
nie jakie nas czeka w tym nowym roku 
walki o Lud! .II 11~ a ki *1  • A A V i J

Kraków, dnia 4 stycznia 1920.

łRozpoczynając Rok nowy walki o wy­
zwolenie Ludu pracującego z pęt niewoli 
kapitalistycznej i ciemnoty klerykalnej — 
zdać sobie musimy sprawę, jakie zada­
nia czekają klasę robotnicza w tym no­
wym roku walki!?

Przypatrzmy się przedewszystkiem, czy 
położenie całego narodu naszego, a więc 
i klasy robotniczej jest bezwzględnie złe 
i rozpaczliwe i zupełnie beznadziejne, jak 
to opowiadają zupełnie już niepoprawni 
czarnowidze.

Na ogół położenie chwilowe nie jest 
dobre. Wszak cierpimy wszyscy pod skut­
kami straszliwej bratobójczej wojny. Ale 
przyszłość klasy robotniczej jest jak naj­
świetniejsza i pełna nadziei! Naturalnie: 
nie odrazu Kraków zbudowano — nie mo­
żna też odrazu ivybudować państwa, ale 
z ręką na sercu trzeba przyznać i powie­
dzieć, iż zrobiło się niezmiernie dużo! 
Konsolidacya wewnętrzna, umacnianie się 
i wzrost sił w państwie jest niewątpliwy. 
Musimy przecież pamiętać, iż państwo 
istnieje zaledwie rok jeden! Cóż przez 
ten czas można było zrobić ? — A jednak 
praca twórcza nie ustaje ani na chwilę 
i zagospodarowywanie się idzie naprzód.

Klasa robotnicza ma więc w tem pań­
stwie wielkie zadania. Od tego bowiem, 
jak potrafimy skonsolidować własne siły, 
jak potrafimy zrąb pod budowę robot­
niczej przyszłości położyć — musi zale­
żeć nasza własna przyszłość. Nie ulega

« rtyjki. Wznak wróg 
: kapitalistyczny —
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Dyktatura paskarzy
Smutne Święta miała klasa pracująca. Wpra­

wdzie dość było mąki, ryb, zaięcy i innych sma­
kołyków świątecznych, jednakowoż ceny ich 
były dwa razy wyższe, niż w zeszłym roku, 
a więc uniemożliwiały niezamożnym warstwom 
robotniczym i urzędniczym urządzenie świąt. 
Paskarskie ceny artykułów świątecznych stwier­
dziły uroczyście, że w wolnej Polsce rządzą 
wszechwładnie paskarze. Tylko paskarz mógł 
sobie pozwolić na sute święta. Tylko paskarz 
żyje sobie dziś wesoło i bez troski.

Politycy burżuazyjni i dzienniki brukowe gro­
żą nieraz karą śmierci paskarzom, ale
dlaczego Sejm dotąd nie uchwalił ustawy prze­

ciwko paskarzom?!
Przecież nawet p. Paderewski jeszcze w cza- 

ńe swej prezydentury groził w Sejmie śmiercią 
paskarzom. Niestety tylko groził...

Mimo, iż jako szef rządu mógł przedłożyć 
Sejmowi projekt ustawy, karzącej śmiercią pa- 
sxarzy. Jednakowoż tego nie zrobił! Endecki 
poseł hr. Skarbek również groził paskarzom karą 
śmierci, jednakowoż takiego wniosku w Sejmie 
nie przedłożył, mimo iż przecie endecy z klery- 
kałatni i witosowcami mają większość w Sejmie 
i od ich głosowania zależy treść ustaw. Prze­
cież obecnie skleciwszy blok utworzyli oni no­
wy rząd „fachowy“. Dlaczego nie utworzą bloku 
celem uchwalenia ustawy przeciwko paskarzom?!

Gdy chodziło o uchwalenie ustawy przeciwko 
podejrzanym o bolszewizm, to Sejm zdobył się 
na energię i uchwalił ustawę o stanie wyjątko­
wym, która zezwala starostom internować ludzi 
całymi miesiącami bez wyroku sądowego! Na­
tomiast na taką energię nie może się Sejm zdo­
być, gdy chodzi o uchwalenie ustawy przeciwko 
paskarzom.

Otóż niestety
w Sejmie mają większość obrońcy paskarzy 

szczególnie zbożowych!
Burżuazyjni posłowie demagogicznie grożą 

nieszkodliwie paskarzom karą śmierci, ale usta­
wy takiej dotąd nie uchwalili i z pewnością też 
nie uchwalą, gdyż w rzeczywistości bronią oni 
paskarzy lub sami są paskarzami.

Taki n. p. endecki poseł hr. Skarbek, „mocny 
w pysku“, w rzeczywistości ze swoich dóbr we 
wschodniej Galicyi zupełnie nie dostarcza zboża 
rządowi na wyżywienie ludności. Zboże to idzie 
na pasek.

Endecy bronią interesów obszarników, naj­
większych obecnie paskarzy, którzy paskują 
Chlebem, klerykaii bronią paskarzy w sutannach 
i habitach, którzy ze swych plebanii i folwar­
ków nie chcą oddać zboża po cenach maksy­
malnych, witosowcy bronią bogatych kmieei, któ- 
rzy sprzedają na pasek zboże żydom nocami

cichaczem, by nie widzieli tego głodujący bez­
rolni i małorolni ich sąsiedzi.

W razie uchwalenia surowej ustawy przeciwko 
paskarzom kara śmierci dosi głąby przedewszyst- 
kiem paskarzy chlebowych, którzy wygładzają 
codziennie masy ludowe.

Plebanie nasi zbożem tuczą świnie, a tymcza­
sem ich bezrolni parafianie proszą codziennie 
Boga nadaremno w pacierzu o Chleb powszedni!

Tak jak w czasie wojny znieśli księża przy­
kazanie boskie: Nie zabijaj! — tak samo wśród 
paskarzy, którzy Boga i ojczyznę mają na u- 
stach tylko w czasie wyborów i procesyj, wy­
marło chrześcijańskie przykazanie miłośd bli­
źniego, a zapanowało wszechwładnie przykaza­
nie miłości paska.

Straszną zbrodnię popełniają na zmcrtwych- 
wsta.ej Polsce paskarze '../wnościowie. Tysiące 
dzieci robotniczych i urzędniczych pada codzien-' 
nie ich ofiarą Spadek produkcyi i »trojki gło­
dowe w kopalniach i <ab»,ykach msją swe źró­
dło w wygładzaniu robotników przez poska­
rży żywnościowych, a w pierwszej linii zbożo­
wych.

W Sejmie paskarze zbożowi .ile loouśclu do 
uchwalenia ustawy o zajęciu (sekwestrze) :.boża 
na wyżywienie bezrolnych i miast, a tj Ikc za­
jęcie mogło zapewnić wyżywienie ludności.

Poznańskie, na którego przykład powołują Mą 
często nasi endecy i klerykaii, uchwaliło zaję­
cie nie tylko zboża, ale także owoców stiącz- 

I.owych i ziemniaków.
To też Poznańskie jest świetnie zar^row5«©- 

v/ane, a nadto znaczne nadwyżki żywności wy­
syła du uj*ćlestwa,  Galicyi i Śląska.

W Gabcyi natomiast panuje w miastach i w 
górskich yjiaeh skrajna nędza, głód, a nawet 
tyfus głouowy. Dzięki niedołężnym rządom yi- 
cekróla Galicyi dr. Gałeckiego, uniżonego służki 
wodza paskujących kmieci pos. Witosa, ludność 
robotnicza, małorolna i bezrolna nie otrzymuje 
miesiącami nawet głodowych racyj cnleba, a mą­
ki nie widzi zupełnie.

Wprawdzie minister aprowizacyi przyznał ro» 
botnikom ciężko pracującym dodatkową racyę 
8 kg. mąki miesięcznie, jednakowoż nigdzie jej 
robotnicy nie otrzymują z powodu braku nawet 
normalnych racyj.

Sytuaeya aprowizacyina jest wprost katastro­
falna. Dalsze rządy paskarzy wyda Izą ludność 
na pastwę śmierci głodowej. Dlatego też apelu- 
jemz do rządu warszawskiego i p. dr. Gałeckie­
go, by z całą bezwzględnością wydobywali zbo­
że od obszarników, pleban 1 kmieci, aby zape­
wnić szerokim masom Udowym pnyuajmmej 
chleb powszedni.
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Bóg Polskę pokarał samymi „fachowcami*  mi­
nistrami. W aptekarskim rządzie endek dr Grab­
ski, podobno znawca rolnictwa stanął na czele 
ministerstwa... skarbu? I znowu powtarzają się 
czasy „fachowców*  Eaglicha i Karpińskiego.

Endecki „fachowiec4, Grabski w interesie ban­
kierów warszawskich chce pognębić zupełnie Ga- 
licyan i koronę. W tym celu wydał dwa rozpo­
rządzenia. Jedno komiczne, „wzywające“ posiada­
czy koron w ilości ponad 10.000 K do składania 
tychże w kasach skarbowych. Ponieważ niema 
ładnego rygoru dla niesłuchających tego rozpo­
rządzenia, więc rozporządzenie to nadaje się na 
żart .sylwestrowy.

Drugie rozporządzenie postanawia, że 1 kor. 
równa się 70 fenlgom, mimo, że za koronę 
płacą na gie dzie warszawskiej 83 fenigi. Kurs 
marki ustala „fachowiec“ Grabski na K 1’49, pod­
czas gdy warta ona zaledwie K 1’25.

Rozporządzenie to jest przeder/czjs.kicni bez- 
prawntm, gdyż wydano ie bez zgodjr ScpflU i ul i- 
tego posłowie galicyjscy nic mogli zaprotestować.

Rozporządzenie to byłoby katastrofą nie tylko 
dla kapitalistów galicyjskich, którzyby stracili co- 
najmniej 80 milionów koron, ale także dla ro­
botników, którzyby w obronie siły kupna 
swej płacy zmuszeni byliby uciec się do straj­
ków, by uzyskać podwyżkę płac odpowiednią 
do zmniejszenia wartości korony przez powyższe 
rozporządzenie. Również urzędnicy musieliby w, 
sposób energiczny domagać się podwyżki pensyi.

Nawet „Kuryerek Codzienny“, który zawsze 
broni endeków, w sposób gwałtowny potępił wy­
bryki endeckiego „fachowca44 a nawet podniósł, 
że endek Grabski pozbawi nas Śląska, który 
przez to idyotyczne rozporządzenie poniósłby mi­
lionowe straty.

Dlatego też domagamy się natychmiastowego co­
fnięcia tego krzywdzącego Galicyę i Śiąsk rozpo 
rządzenia i usunięcia endeckiego „fachowca“ Grab­
skiego w zacisze endeckiej kliki, która może mu 
powierzyć stanowisko skarbnika partyjnego, gdyż 
jako minister skarbu doprowadzi Polskę do ruiny.

Dość już mamy endeckich „fachowców“!

:i SMOŁA.

- /
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Umov.v stroninicw*),  wchodzących w skład tał: 
większości sejmowej, w stosunku do sprawy 

rolnej, jesK prawie przekreśleniem uchwały z 
dnia 16 lipct. Wprawdzie różni „rozważni poli­
tycy“ sądzą żc w tej umowie niema zasadni­
czych ustępstw; wiprawdzie w sławetnej tej u*  
mowie są t&kic ładne ogólniki, jak: „przyjmu­
jąc za podstawę uchwały w przedmiocie refor­
my rolnej z dnia 10 lipca“, „nu naruszając u*  
idaionegH uchwałą z dnia 10 lipce. 1919 roku ma- 
Ksimum“, jednak ładne te słówka podobne są 

powiedzeń różnych ktelig<ntnych drabów, 
titojąrycł na miejscu, gdy mówiy, „pa­
dam do nółeli“.

Szczegół; bowiem i pesze^gttno artykn2v

wwieratrećć i ytónajv/yra>

dwiadczą, że nastąpiło prawic przekreślenie 
najważniejszych i najsporniejszych punktów u- 
chwały dnia 10 llpca, co rozumieć należy, że 
nastąpiło prawnie w całości przekreślenie isto­

tnej reformy rolnej!
W artykule 1 mówi się, że tam gdzi*  względy 

narodowe i przeludnienie będą wymagały, u*  
Chwalone dnia 10 lipca maksimum 60 do 180

Podajmy tu artykuł wybitnego posła z grupy 
Jwyzwolenia“. aby pokazać czytelnikom, czyim to 
tortem pp. Witos i Bardel złapsltbądż sami bądź 
vd awoioh ludzi ~ mlnisteryalne tekij (Red.).

■re/ormy rolnej 
beki. zoWwiie w swej mocy. Ale zaraz dalej, 
żeby słowa poprzednie osłabić lub przekreślić 
je, dodane zostało, że w innych okolicach pań­
stwa maksimum to będzie stosowane do wy­
sokości 180—400 hektarów. Mogłoby się zdawać, 
że jest to artykuł niewtany, bo mówi się między 
innemi i o maksimum uchwalonem 60 do 180 
hekt., ale możemy odrazu wiedzieć, że jest to 
powiedzenie nad wyraz zręczne a najbardziej 
niebezpieczne. Wiadomo bowiem, źo sojusznicy 
ludowców z prawego skrzydła, ci „zgodni“, ,,na*  
rodowi“, „religijni“, „bezpartyjni“ posłowie po­
trafią dowieść doskonale 1 prawie zawsze, że 
mało jest okręgów, w których przeludnienie i 
względy narodowe wymagać będą ndskiego ma­
ksimum;
przeważnie zdołają oni dowieść, że takie niskie 

maksimum nie jest potrzebne.
Praktycznie, owi „narodowo“ usposobieni posło*  
wie może przyznają niskie maksimum w Gali- 
cyi zachodniej, na Śląsku, ale wi&zystko za tern 
mówi, że dowiodą, iż w calem, albo prawie w ca. 
lem Królestwie przeludnienia niema, a zatem tu 
zostasują wysokość maksimum 180 do 400 hekt. 
czyli zostawiać będą folwarki mające nawet 
więcej niż 700 morgów! To znaczy,
że prawie nie znajdzie się majątku, któryby mo« 
żna zmniejszyć 1 jego kasztem tworzyć nowe 
zagrody lub powiększać zbyt małe gospodarstwa!

Lepiej jeszcze cala sprawa wyjaśni, jeżeli od- 
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razu weźniemy sobie art. 5 w jego Tloełownem 
brzmieniu: „Majątki nie przewyższające usta­
lonego maksimum nie podlegają, przepisom o o*  
brocd-e ziemi4*.

Praktyczny skutek tych dwóch artykułów bę­
dzie taki, że w większości okolic kraju będzie 
duże maksimum ziemi, dochodzące do 800 mor­
gów nu folwark, które to folwarki można dzie­
lić na folwarczki 100, 200 i 300 morgów i od­
przedawać lub rozdawać pomiędzy członków’ 
ro-dziny, co będzie wolno czynić, wobec tego 
prawa wynikającego z 5 artykułu. Będzie, jak 
to mówią, wilk syty i owca cała, bo
różni bogacze i pałkarze utuczeni na wojnie, 
na Izach i krwi ludzkiej, będą mogli kupić 
szmat naszej ziemi, i będą to mogły czynić na­
wet wrogie nam żywioły, byle miały ogromne 
sumy, a jednocześnie obszarnicy będą mogli za 
ziemię zebrać ogromne sumy, potrzebne im nie­

raz na nadużycia.
Że z powodu tego

bezrolni i małorolni będą pozbawieni możności 
nabycia ziemi, że zniknie dla nich nadzieja, aby 
coś w Polsce mogli posiadać, że ze łzami poże­
gnać muszą zmartwychwstałą Polskę, udać się 

za Chlebem na tułaczkę,
cóż to kogo będzie obchodzić, przecież my bę­
dziemy mieli większość sejmową! Artykuł 3-ci 
wyraźnie mówi komu większość sejmowa chce 
sprzyjać, na czyją stronę się przechylać, ho gdy 
w uchwale sejmowej z dnia 10 lipca było po- 
wiedziame, że na lOÓmorgów parcelowanych 80 
będzie poświęcona na gospodarstwa do 25 mor­
gów, a 20 na gospodarstwa od 25 do 40 morgów, 
to w umowie tej mówi się, że na 100 morgów 
parcelowanych tylko 00 będzie poświęcone na 
gospodarstwa do 25 morgów, 30 na. gospodar­
stwa 25 do 40, 10 morgów na gospodarstwa od 
40 do 80 morgów'.

A wrięc
wyraźnie idzie się przeciw biedniejszym, aby 

pomódz bogatym!
I dzieje się to wtedy, kiedy w Królestwie ma­

my na wsi 500 tysięcy rodzin bezrolnych, kiedy 
w Gaflicyi mamy 800 tyjrięcy rodziła gospodarstw 
Wie pojadających nawat 10 morgów, a w Kró­
lestwie takich gospodarstw’, nie dosięgających 
10 morgów mamy 400 tysięcy. Jeżeli te liczby 
zestawimy, to
mamy w Królestwie i Galicy i jeden milion 
siedmset tysięcy rodzin, co mają ziemi za bar­

dzo mało, albo zupełnie ziemi nie mają.
A jest ogromna gromada tych ludzi, bo bę­

dzie ich więcej, jak 7 milionów, jeżeli policzy­
my przeciętnie 7 osób na rodzinę. Otóż ornymw
ludziom biednym będzie sią wydzierało moż­
ność nabycia ziemi, aby bogatym pomćdz tym 

sposobem.
I śmiało można powiedzieć, że chodzi tu o po­

moc bogatym, bo gospodarcze względy pozwą*  
la.ją na to, aby tworzyć gospodarstwa nie wię­
ksze, jak 15, 20, 25, 30 i 40 morgów-, gdyż takie 

gospedarstwja są już silne i kulturalne, zwła­
szcza jeżeli weźmiemy pod uwagę przyszłość, 
kiedy kultura, się podniesie. Przecież, gdy weź- 
mierny dla przykładu Czechy, to Czesi prakty­
czni i tak wyksiztałcoai pod względem rolnym 
mają w zasadach swojej reformy rolnej two­
rzenie gospodarstw sześciomorgowych.

Jest tembardziej to prawo bezczelnym wobec 
biednych, ze przewidywane jest, aby z tej ziemi, 
co jest poniżej maksimum, wolno było kupo­
wać i większe ilości.

Jeszcze do tego dedać należy, że
art. 9 przewiduje odroczenie upańsfwowi&mn 

lasów.
Okazuje .sir więc wyraźnie, że na zasadzie le­

go, co już jest powiedziane i co nam prawlcai 
może i będzie chciaJa pogorszyć, ,
wchodzimy, j?żoli *ę  umowę przyjmiemy, w e- 
kTes prawie zupełnego przekreślania reformy 

rolnej!
Pocieszają nas wpraw dz-ie, że ’lic nie przepa- 

dło, bo to jest umowa przejściowa i my ją. w im/ 
nych latach popi-awdmy, ale to jest mowa agi­
tacyjna i nic więcej. To jest takie samo opo­
wiadanie jak przy istnieniu Rządu Ludowego, 
kiedy nam mówdiotno, że jeżeli ten rząd ustąpi, 
a przyjdzie rząd „narodowy, to będziemy mieli 
pieniądze, chleb, mąkę, ubranie, buty i czego 
tylko dusza zapragnie. Po pairu miesiącach wi­
dzimy, jak te ,Earodovvcu metody nas uszczę­
śliwiły, jakeśmy to zibogacieli, jak nasze mar­
ki poszły w górę. Każdy dokłanpe wie, że było 
lepiej niż dzisiaj. Z dzisiejszych obietnic będzie 
to samo, bo: pożycie z prawicą będzie krótkie 
i niepewne, i nic nie zdąży sdę w ykonać, a tyl­
ko zniszczy się progamim i uchwali zgubne ura- 
wa, wykoszdawioiie ustawy; albo będzie długie 
pożycie z. pmwicą, i wtedy, pod osłoną zgniłe­
go umówienia się, cały nasz program iostanfe 
zdeptany, a prawica, ^roibi swoje. Naprzykład 
majątki »woje odpmeda paskarzom!

Pocieszają nas, że w przyszłym sejmie my 
znowu wócimy do swego progmmu i uchwa­
limy, co będziemy chcieli, ale każdy zauważy, 
że są. to sztuczki, ho prawjica ma ochotę długo 
wr tym sejmie popasać, co pozwoli na to, że 
panowie ziemię rozprzedadzą i potem najlep. 
sze ustawy nic nie pomogą, bo nie będzie co 
parcelować. Zresztą czy różni ugodowi posło­
wie zechcą podjąć nanowo walkę? czy lud im 
uwierzy i pójdzie za Ujimi i czy wrogóle będzie 
możliwe poprawienie ustaw? Mnie się Maje, 
że to na nic, bo będzie tam działał Senat i tó*  
żni arcybiskupi będą odsyłać uchwały powtór­
nie Sejmowi. Aby one stały się prawem, trze­
ba będzie mieć trzy piąte głosów, czyli ta 500 
posłów trzeba będzie szczerze demokratycz­
nych posłów' 300.

A zatem lud musi sobie powiedzieć wyraźnie,
że ustępstwo w sprawie rolnej jest dla ludu 
klęską, jest przekreśleniem reformy rolnej, ma­
jącej Polskę przebudować istotnie w duchu 

ludowym.
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Lud musi wypowiedzieć się >rzeeivv takim 
umowom. Lud musi zażądać stanowczo od 
swych przedstawicieli, aby twardo stanęli w 
obronie uchwał z dnia 10 lipca, bo to jest pra­
wo wielkie dla ludu, prawo wyrosłe z przeło­
mu dziejów prawo — świt, jutra nowego ży­
cia niosące.

♦ **
Od Redakcyi. lak wygląda ostatnie ^zwy­

cięstwo p\V i łosików w oświetleniu szczerze lu­
dowego posła! Ciekawa rzecz, czy i co też na to 
odpowie ministeryalny „Piast“ i jego minister 
z piątki Bardel!

*

i

M
VZ wigilię Eażega 

Otrzymujemy list następujący:
Istnieje w Rzeczypospolitej Polskiej parafia, 

któm nie uznaje ustroju rnonai^histycznego w 
kościele katolickim, a oświadczyła się na wzór 
pierwszych gmin cahześcijańskich za ustrojem 
demokratycznym. Parafią tą jest

Mstyczów w dyecezyi kieleckiej, 
proboszczem parafii ks. Huszuo. Za taką „hej c- 
zyę ‘ spadły liczne klątw y i zapowiedzi kar bo­
skich na „'zbłąkanycli44 parafian i „opętanego“ 
k-s. łlusznę. Pan Bóg jednak na wezwanie bi*  
skupia Łosińskiego z kaiatui się nie spieszył, i 
parafianie łącznie z probma^m przykładnie 
się modlili, żyją uczciwie, golną się do pracy 
i oświaty, jiez których według ks. Ilusz-uy «ba­
wić się nie można; uczęszczają na kursa wie- 
yzororwe dla do-rosłych bardzo liczbie, to też 
znając zasady hygieny, nie znają co to tyfus, 
dya&rterya, ospa, mimo, że w okolicy one grasm 
ją i ludność dziesiątkują. W ostatnich jednak 
czasach biskup Łosiński nie mógł ścienpieć dłu­
żej mulic dbania <się Paua Boga w wymiarze ka­
ry „grzeszników“ i posianowił wyłączyć Go, u*  
żywując do tego w-lada cywilnych i wojskowych.

i
I 
t

i

ALEKSY RŻEWSKl.

Wigilia w więzieniu.
Dnia 10 grudnia 1907 roku zostałem wraz, z 

innymi towarzyszami ze Związku Włóknistego 
zaaresztowany i prze transportowany do więzie­
nia. przy ul. Cegielnianej. Była to trzypiętrowa 
kamienica, typowe pudło łódzkie z kilkudzie­
sięciu oknami, zakrytemi żelazną blachą.

Cele, poprzerabiane z robotniczych izdebek 
mieszkalnych, były brudne, ciemne i pełne ro­
bactwa ........

Jedzenie, tak zwane „wałówki“, udawało się 
więźniom otrzymać jedynie przy pomocy łapó­
wki, którą odbierał Moskal-klucznik, stojący 
przy bramie. Solidamość łapó(w4<owa strażni­
ków więziennych zyskiwała sobie prawo oby­
watelstwa, gdyż ażeby nikt z nich ule czuł się

II
!

biskupowi. Dnia 4 grudnia referent 
J ędrz ej o wsk i ego p. Nowa k a, J ac ek 
wydelegowany byl do odbioru, wzglę*  

kościoła i realności ko-

1
i 
I
ii

,r» *'  U j.

Pierszym krokiem było 
odebranie kościoła katolikom demokratycznym, 
który to budynek ministeryum wyznań n& mo­
cy ustawy rosyjskiej z dnia 28 listopada 1906 r. 
przyznało 
starosty 
Wisłocki,
dnie zapiecz ęto wa n i a 
ścielnych.

Ludność jednak całej parafii', czując się po­
kazy vvd zoną ta kim rozporzą dzeniem, zaprote - 
stowała przeciwko temu, nie pozwalając pie­
czętować kościoła, motywując to tern, że ko­
ściół z własnych funduszów postawiła, dla sie­
bie, nie dla biskupa, ani papieża, aby się w nim 
modliła i modlła tak, jak jej su mierne i rozum 
nakazuje.

Następnie: ponieważ kościół jest nowy (1908) 
postawiony z funduszów tych samych para­
fian, którzy go dzisiaj użytkują i do dnia dzi­
siejszego nie jest konsekrowany, to znaczy, iż 
nie jest formalnie i prawnie zarejestrowany i 
przekazany biskupowi, przeto biskup nie może 
sobie rościć prawa do kościoła. Temuż p. V. i- 
słuckiemu oświadczyli, że apelują od wyroku 
ministeryum wyznań do .Sejmu, Deklaracya 
ta była na piśmie zaopatrzoną setkami podpi­
sów. Wysoki jednak ui^ędnik państwa, odrzucił 
ją j pow iedział, że to go nic nie obchodzi, że on 
swoje zrobić musi i przystąpił do pieczę­
towania kościoła, czego jednak po namyśle, wi­
dząc groźną postawę ludu nie uskutecznił, od­
kładając nn przyszłość.

Dnia 22-go grudnia znowuż zaalarmowa­
ni zostali Mstyczowianie, że
cały batalion wojska i milicyi spieszy na pogrom 

Mstyczowa
od stacyi Sędziszów.

Rozkazy brzmiały: ks, łłusznę aresztować, do 
ludu w razie oporu strzelać. Chcąc uniknąć 
krwi rozlewu ks. Huszna ulotnił się ź parafii, 
aby u odpowiednich władz szukać obrony i sp^a- 
wiedlhwości na nadużycia jakie sio dzieją ze

pokrzywd-iionym, codziennie przy bramie stał 
inny strażnik.

Jak stwierdzili oni sami, przeciętny dzien­
ny dochód strażnika przy bramie wynosił 50 
rubli, nie licząc kradzieży koszykowych, doko­
nywanych przez dozorców więziennych. Kto nie 
płacili łapówek, czekał pned bramą z obiadem 
dla więźnia, przez kilka godzin, a nieraz wo- 
góle nie dawało sie obiadu dostarczyć.

W celi pod Nr. 5 siedziało nas kilka osób, 
.pomiędzy innymi, jako przestępca polityczny, 
ob. Sumieski, obecnie zastępca komendanta 
łódzkiego policyi konnej, a obok, w drugiej ce­
li, osadzeni byli zaaresztowani kolejarze z o- 
bywiatelem ‘Sadoczyńskim, dzisiejszym radnym 
N. Z. R.-u wr Łodzi.

Wwigilię, dnia 24 grudnia każdemu z nas 
przysłano z domu opłatek i siedm tradycyjnych 
potraw. Ob. Sumińskiemu przyniesiono nawet 
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strony władz administracyjnych w ipow. Jędrze­
jowskim.

Dziw nem jednak i godnem jest to, że w naszej 
wolnej Rzeczypospolitej polskiej gdy chodzi o 
wyłowienie złodziei, łapowników, poskarży, 
bandytów, niesumiennych urzędników’, tam 
brak jest ,,twardej ręki“, gdzie jednak chodzi 
o wolność sumienia, o prawa obywatelskie ludu 
tam na jednego — aż batalion się znajdzie.

Czerwony adwokat.
Nowa ustawa o wieku pełnoletności w b. 

zaborze austryackim z dnia 21 października 
1919 Dz. u. p. Nr. 87 poz. 472 weszła w życie 
z d. 1 stycznia 1920 r.

Wedle tej ustawy pełnoletność osiąga się z u- 
kończeniem dwudziestego pierwszego roku ży­
cia (dotąd 24-gO), tak jak w Królestwie.

Za zgodą ojca i sądu może być małoletni u- 
znany za pełnoletniego po ukończeniu osiemna­
stego roku życia.

Ustawa ta ma ważne znaczenie dla małoletnich 
posiadających jakikolwiek majątek. Mogą oni obe­
cnie zażądać wydania z kasy sierocej majątku. 
Nadto obecnie już 21-letni będą mogli zobowiązy­
wać się tak, jak dawniej 24-letni.

Ustawa o postępowaniu uproszczonem w 
spraw ich o zbrodnie i występki na ziemiach 
b. zaboru austryacklego z d. 21 października 
1919 Dz. u. p. Nr. 87 poz. 473 również weszła 
w życie z d. 1 stycznia 1920 r. |

Postępowanie uproszczone może zawnioskować i 
prokurator tylko z powodu zbrodni i występków, 
za które nie wypadnie wymierzyć kary surowszej 
jak grzywnę lub karę na wolności przez jeden 
rok.

W postępowaniu tern sądzi jeden sędzia (dotąd 
trybunał ze 4 sędziów).

Prokurator nie wygotowuje aktu oskarżenia, 
lecz stawia jedynie wniosę« o ukaranie.

Przełożony trybunału pierwszej instancyi (sądu 
okręgowego) może na wniosek prokuratora lub za 
jego zgodą zarządzić odbycie rozprawy w siedzi­
bie sądu powiatowego, jeżeli to przyczyni się do 
przyspieszenia, albo ułatwienia rozpatrzenia spra­
wy lub do oszczędzenia kosztów; może nadto na 
wniosek prokuratora zlecić przeprowadzenie roz­
prawy i wydanie rozstrzyguienia sędziemu sądu 
powiatowego.

Ustawa ta ma na celu uproszczeniu procesu 
karnego. Większość spraw karnych załatwiać bę­
dzie jeden sędzia i to przeważnie sądu powiato­
wego, zamiast 4 sędziów sądu okręgowego. Dla 
oskarżonych i świadków będzie to wielką ulgą, 
gdyż będą stawiali w bliskim sądzie powiatowym 
(n. p. w Chrzanowie) a nie w odleglejszym sądzie 
okręgowym (n. p. Krakowie).

Porady prawnej prenumeratorom „Prawa Lu- * 
du*  udziela się pisemnie tylko za nadesłaniem 
koperty ze znaczkiem pocziowym za 25 hal.

Z frontów holowych.
Na całym froncie polskim od Dźwińska po 

Kamianiec Podolski, na przestrzeni przeszło 
800 kin., większy eh wadk z bolszewikami nie 
komunikuje nasz sztab generalny. Mamy tylko 
walki miejscowe, zwykłe zj-awisko, gdy oby*  
dwie strony w wybieraniu leż zimowych wyszu­
kują dogodniejszych miejsc i starają prze­
ciwnika wyprzeć. Oddziały polskie, wierne swej 
taktyce, czynią stale śmiałe wyprawy w głąb 
linii nieprzyjacielskich i wracają prawie za­
wsze z bogatym łupom wojennym. Najruchliw-i 
sze są. odcinki nad Dźwiną. i na froncie Wołyń-, 
skim.

Plain niemiecki, mający na celu wybicie sobie 
poprzez Litwę, Łotwę i Kurlandyę korytarza do 
Bosyi chwilowo rozbił się zupełnie dzięki 
zwycięstwom Łotyszó>vv. Ofenzywa łotewska roz­
poczęła się w połowie listopada i wkrótce prze­
mieniła się w zupełny pogrom wojsk Bermond-

z domu (za grubą łapówką) wino i wódkę. Z u- 
kazaniem się pierwszej gwiazdki na niebie, 
którą, zauważył jeden z towarzyszów naszej 
niedoli, podsadzony na ramionach przez szczo 
linę zakrytego okna, rozpoczęliśmy kołacyę wi­
gilijną. Łamiąc się opłatkiem,. życzyliśmy so­
bie wzajemn e tylko wolności i upadku caratu. 
Sprawy rodzinne i osobiste i>ie wchodziły zu­
pełnie w rachubę.

„Co będzie z rami w przyszłym roku?*',  zaga*  
dnął jeden z współtowarzyszy niedoli. Momen­
talnie powiał chłód po zebranych, bo niejednego 
czekał stryk, katorga, a już, jako pewnik, zesła­
nie na Syberyę.

„Wszystkie nasze wysiłki idą na marne, bo 
motłochu nie pchniesz do walki z caratem. Daj 
im sute zarobki i tanią wódkę, a krzyczeć bę*  
dą: „Niech żyje car 1 jego zgraja!H — dodał a 
goryczy drugi.

,?Nie odrazu Kraków zbudowany. Historya u- 
cizy nas, że wszystkie wysiłki pionierów nowych*  
idei spotykały się z objętością^ a bardzo często 
z Aurogim nastrojem tych, którzy przywykli do. 
jarzma, bagienka i ciemnoty“, dodał z zapałem 
Inny.

„No, panowie, w górę serca", wykrzyknął ob4 
Sumieski i poczuł nalewać wino w przykrywki 
baniek, zastępujących kieliszki.

Nastrój wśród więźniów zapanował podniosły, 
uroczysty. Gwar w celach umilkł, każdy spoży. 
wnł otrzymane dary wigilijne i dzielił się > 
współtowarzyszami. Strażnicy, udobruchani sw 
tym „połowem", bo połowę z dostarczonego po 
żywienia zwykle skradali, zezwolili nawet na 
śpiew. Ze wszystkich cel półgłosem nueone, do 
latywały tony kolend i pieśni:

— Wiemy, że tam za mwami nasi bracia da*  
lej wałczą.
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ta. Walki, jakie się tu odbywały*  miały chara­
kter niesłychanie krwawy. W wielu miejsco­
wościach przemieniały się te walki poprostu w 
rzezie i naoczni, a całkiem wiarygodni świad­
kowie, opowiadają o dwóch, a (nawet trzech ty­
siącach trupach niemieckich, wyrżniętych i le­
żących na jednem miejscu. Ale Niemcy nie dali 
®a wygraną, i znów nowe wojska gromadzą!

Ze świata.
NA GÓRNYM ŚLĄSKU. Wszędzie na posje- 

dżemach nowo wybranych rad gminnych, gdzie 
tylko są radni Polacy, sami radni wprowadzają, 
do obrad język polski, który już od setek lat : 
został stamtąd przez Niemców wyrugowany. 
Polacy, jak wiadomo, odnieśli przy świeżo od- | 
bytych tam wyborach do rad gminnych walne 
zwycięstwo nad Niemcami. W Zabrzu utworzył 
®:ię Związek nauczycieli ludowych górnoślą­
skich, który postawił sobie za zadanie dosko­
nalić się w języku polskim, aby módz udzielać I 
nauki! w polskich szkołach.

drobna własność rolna we FRAN­
CYI. Gazety francuskie donoszą, że we Francyi 
dokonywa się obecnie prawdziwa pokojowa re- 
wolucya w rolnictwie. Wszystko co dotychczas 
było jeszcze nie rozparcelowane, z ogromnym j 
pośpiechem parcelują nawet większe włościan- j 
tkie gospodarstwa, sami właściciele parcelują, I 
*eby módz lepiej i korzystniej pracować na ! 
mniejszym kawałku roli, j

FRANCYA ZBROI SIĘ! Rząd francuski ma I 
przedłożyć parlamentowi, czyli sejmowi francu- \ 
fekiemu do uchwalenia ustawę o podniesieniu ! 
.Uzbrojenia wojskowego Francyi. W ciągu kilku > 

bliższych lat przewidywane jest znaczne po- | 
większenie floty napowietrznej, to jest wybu- ; 
ćowianie dużej ilości nowych aeroplanów, oraz I 
zwiększenia ilości tanków, czyli jak po polsku 
mówią — czołgów, jak również rozbudowanie 
i W’zmocnierie wszystkich fortec pogranicznych.

UMOWA OBRONNA FRANCYI I ANGLII.
Na zaproszenie naczelnego ministra Anglii*  
Lloyda George‘a, przyjechał do Londyru w ze­
szłą środę naczelny minister Francy’, Kleman- 
so. Odbyły się pomiędzy nimi jakieś ważne na­
rady, w których brali też udział inni ministro­
wie angielscy, a prócz tego przebywający wr 
Loindynie włoski minister od spraw zagranicz­
nych Sczjaloja, oraz posłowie: amerykański, 
japoński i belgijski. Narady trwały kilka dni*  
poczem w niedzielę Klemanso wyjechał z wło­
skim ministrem Sczjaloją do Paryża. Gazety 
angielskie i francuskie piszą , że na tych nara­
dach Anglia, Francya i Włochy zawarły pomię­
dzy sobą umowę co do wTzajemr>ej pomocy woj­
skowej na wrypadek nowej jakiej wojny, oraz 
pomocy gospodarczej i pieniężnej. Do umowy 
tej ma się też przyłączyć Belgia.

KŁOPOTY CZECHÓW. Z Czech dochodzą wie­
ści o strasznych dlugacłi, w jakie to — pań­
stewko małe a żarłoczne — wpadło. Na Słowa- 
czyźnie mają wojną domową. Węgrzy, którzy 
się na gwałt porządkują, szczerzą na nich swe 
zęby o zabrane bezprawnie ziemie. My, Polacy, 
czekamy na ostateczny wynik glosowania ‘na 
Śląsku, Orawie i Spiszu zupełnie spokojnie, u- 
fni w słuszność swej sprawy. Czesi popełniają 
codzień setki gwałtów na naszej biednej, bo 
bezbronnej ludności.

Pow. Wieliczka
POSIEDZENIE PEŁNEJ RADY ROBOTNI­

CZEJ WIELICKIEJ ORAZ MĘŻÓW ZAUFANIA 
odbędzie się dnia 11 stycznia 1919 r. o yodz. 10 
rano.

Członkowie, którzy na to posiedzenie nie 
przybędą bez dostatecznego usprawiedliwienia 
się — tern samem oświadczają, iż mandaty 
składają! Przewodniczący Klemensiewicz.

TEGO JESZCZE BRAKOWAŁO! Nie do wia­
ry wiadomość stała się przedmiotem publicz-

— I piętnują razem z nami podłą czerń służal­
czą. —

Po chwili ciszy zabrzmiało znów:
— Choć pod oknem kazamaty, wróg nasz 

Łzaerży straż,
— Nam przyświeca z poza kraty krwawy 

Bztandar nasz. *■ — .
Widocznie kompozycya któregoś z aresztom- 

śów rozległa się ochoczo:
,4 my towarzysze w „tiurmie“ za kratami od- 

dęci od swoich grubymrl muraani. Niech masz 
rtan nie smuci, wróci wolność, wróci. Hej ko- 
Jknda! kolec dal**

Śpiow nagle przerwały rozlegające się na uli­
cy strzały, nawoływania dozorców, moskiew- 
•fcie ordynarne przekleństwa i jęk przejmujący.

Cóż się stało? Otóż prowadzono ulicą trzech 
Mięźniów s żandarmskiego badania. Jeden z 
bieli, ucrtniafc, aresztowany za należenie do or- 
taodiwcyi młodzieży Chciał rwtow&ć i&ę uciecz­

ką. Żołnierze dali salwę i aresztant, nieledwie 
dziecko, padł śmiertelnie raniony. Po godzinie 
zmarł na korytarzu więziennym. Pozostałych 
dwóch schwytano i bito bez miłosierdzia.

Po dłuższej chwili matka zabitego, nie wie­
dząc o niczem, przyniosła mu wigilijną kola- 
cyę i padła zemdlona pod bramą więzienia, gdy 
niby piorun z jasnego nieba spadły na nią sło­
wa pijanego moskala-klucznika:

Uże padoch, syn miatteżnik. Udirał sukin syn!
Stojąc na ramionach kolegów z uchem przy*  

ciśniętem do okna, komunikowałem moim 
współtowarzyszom niedoli o tern, co zachodziło 
na ulicy. Nikt z «nas już dnia tego nie mógł
tknąć kdlacyi wigilijnej. Ślubowaliśmy sobie 
tylko, iż nie zapomnimy nigdy krzywdy ludu 
polskiego i do ostatniego tchu wścić się będzie*  
my m pachołkach caratu, za niewinnie przela*  
<ną krew ttych, którzy zdobywali się na heroiamą 

| wyjsttki w imię w ielkiego ideału wolności.
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nych rozważań! Oto osławiony Muller, b. na­
czelnik sail in wielickich pod którego rządami 
była Wieliczka kopalnią n,ie soli — ale zło- 
dzejstw i oszustw wszelkiego rodzaju, iniywL 
dyum napędzone przez rząd austryacki skut­
kiem przeprowadzonej przez nas przeciw ryte­
mu kampanii — zostaje nagle mianowane kie­
rownikiem handlu zamiennego z Ukrainą za 
sól dla salin polskich! Kozła zrobili ogrodni­
kiem! Cóż u licha starego, czy już brakuje w 
Polsce uczciwych ludzi, aby trzeba było tego 
rodzaju austryackie wiechcie wyciągać ze sta­
rych rupieci i oddawać im tak odpowiedzialne 
stanowiska!? Rozumiemy bardzo dobrze, iż Mi­
nisterstwo nie oryentuje się jeszcze w ludziach 
— lecz czy p. Dyrektorowi Skoczylasowi nie 
są znane sprawki Muellera, iż sobie ©o pozwolił 
narzucić na pośrednika? Tej sprawy nie spu­
ścimy z oka i zia żadną cenę nie pozwolimy, 

raby różne Muller y i Wintery miały za polskich 
rządów wrócić na dawne stanowiska!

O TEM, JAK TO PAN LUSTRATOR WINTER 
WYLUSTRDWAŁ Z WIELICZKI 30.000 KO­
RON, 2 KG KIEŁBASY, 6 KG SZYNKI, 5 KG 
SŁONINY, 4 KG MI£SA! Znanym był za rzą­
dów Mullera we Wieliczce słynny „fort©piani­
sta“ Winter! Pamiętają go górnicy i góriiicz- 
ki, którzy mieli szczęście zgłaszać się do niego 
o iprzyjęcie do kopalni! Wyleciał on jeszcze za 
austr. czasowi i głucho o nim było. Tylko z Od­
budowy -kraju szły wieści o jego mądrej gospo­
darce - , skąd go wreszcie wyrzucono! Nagle 
zjawił się we Wieliczce przysłany... na szkon- 
trum apiowizacyi! Wydał różne durne przepi­
sy i lozponikajdzenaa — za co dostał 30.000 kor., 
a sam sobie kazał „przytakiwać“ wyliczone 
powyżej specyały! I cóż na to p. Skoczylas! Ła­
dne szlkontrum?!

NIE WIADOMO ZAISTE, CO SĄDZIĆ O 0- 
STATNICH ZARZĄDZENIACH DYREKCYI SA 
LIN» ale przyjęcie Mullera, Wintera, masowe 
pensyonowanie robotników i td. i td. — wska­
zują, iż się tam coś gwałtownie psuć zaczyna!

Przeciwko podwyższeń 5u pensy! urzędnikom^ 
nic nie mamy: niech zarabiają tyle, aby mogli 
żyć spokojniie i cały swój czas i myśl oddać 
mogli polskiemu żupnictwu. Ale wyposażać u- 
rzędnilków, a wyrzucać na bruk w tym właśnie 
czasie robotników - - to są reformy, na które 
się stanowczo nie godzimy i zapowiadamy 
przeciw nim zdecydowaną, wojnę! Ducha aa- 
stryackicj samowoli, despotyzmu i pro lekcy i do 
salin więcej nie wpuścimy! Czasy się tera® za­
sadniczo zmieiBfiły — a to rozumie niewątpii- 
wiie człowiek tak rozsądny jak p. Dyrektor 
Skoczylas. Nie cli że więc preoz od siebie odżenie 
fałszywych doradców, którzy chcą wnieść roz- 
dźwiięk i nieznaski -pomitęd^y górników! Nie­
chaj nie dopuści powTOtu auMryackich cm- 
sów, a wtedy mieć będzie za sobą całą uczciwą 
część górnictwa!
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POSIEDZENIE WIELICKIEJ RADY ROBO­
TNICZEJ odbyło się dnia 28 grudnia 1919 pod 
iprz ewodnbctw em to w. posila Klemenisimvlcza>. 
Po przyjęciu i przedyskutowalniu sprawozdań, 
złożony cli przez to w. Bobrowskiego M. i Jagłę 
uchwal ono j ednogloiśnie rezolucyę, oświadcza- 
jącą sją za przyłączeniem do ogólnego strejku 
górników całej Polski, Jeżeli stosunki oprowi- 
zacyjne dla górników się nie poprawią! W dal­
szym ciągli omawiano sprawę wyborów połowy 
Rady Robotniczej, w której to kwejstyii odbędzie 
się dalsza szc»eg('>łowa dyskusya i lofiowaJnie 
wnaedzielę, dnia 11 stycznia 1920 roku.

GRABIE. Piastowiec Maciej Czuła w jednej o- 
sobie korespondent klerykalnej prawdy“, so- 
cyalistycznego „Prawa Ludu“ i ludowców eg c 
„Piasta14! Niezwykły okaa zwyTOdniałego czło­
wieka musimy tu ogótawi przedstawić i zwró­
cić uwagę redaikcyi pism ludowych na tego 
ptaszka t ów Maciej Czuła grasuje obecnie jako 
agitator Piastowców po powiecie dobczyckim, 
albowiem w wielickim znają go ajk zły szeląg. 
Leń śmierdzący, próżniak i ziawaftidroga, awau- 
tunniilk bez serca, który własną matkę ponie­
wierał — a swego ojca doprowadził do tego, 
iż rnusiał go z domu za drawi wyrzucić! I takie 
indywiduum służy Piastowcom, jako agitator! 
Ale ten z gruntu zły i przewrotny człowiek wy­
pisuje w „Piaście“ bajdy I duby smalone та. so- . 
cyafetów — -a. w ./Prawie Ludu“ na... piastow- 
( W „Prawie Ludu4 — sfałszowawszy natu­
ralnie podpisy naszych towarzyszów — napadi 

ks. Raźnego z (ггаЬъа, a w ,,Pi*aw4l'Zie. ‘Ł tegoż 
księdza brwi i psy wiesza na «socyalistów!

Ostrzegamy tedy zarówno redakeye pism lu 
dowych, jak i naszych towiarzys^ów' przed tą 
zakałą, zaś szlachetnemu ^piastowcowń“ Maciu­
siowi Czule mocno radzimy, aby się wziął do 
uczciwej pracy - bo jdąc tą drogą, co dotych 
czas, skończy tak wysoko, żc mu wrony i kruki 
śpiewać będą, żałobnego marsza!
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GALICYA WSCHODNIA PRZYZNANA NA 
STALE POLSCE! To, co zepsuM endeccy poli­
tycy z Dmowskim na czele, muisiuł odrobić aio- 
wy minister spraw zewnętrznych p. Patek, któ­
remu udało się skłonić radę najwyższą w Pa­
ryżu do powzięcia omowej uchwały, przyznającej 
Polsce G-ałiicyę wschodnią nia zawsze. Przyczy 
niła się do tego także klęska Denikina, zadaina 
mu na Ukrainie pr«.ez bolszewików, z którymi 
wetkną, się .wojska polskie również na froncie 
południowym.

NOWY DZIENNIK SOCYALISTYCZNY. „Ga­
zeta Robotnicza“, orgain P. P. S. na Górnym 
Śląsku, wychodzi znowu, jako dziennik. Nowe­
mu dzicnr i kwi życzymy jak najlepszego po­
wodzenia. Ma on przed sobą wiźznje zadanie ze 
względu na bliski rdebiscyt na Górnym Śląsku.
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Z drukarni Ludowej w Krakowie.


